
Słodk ie  S e rce  Marji, bądź moim ratunkiem?

Serce M arji.
Serce M arji N iepokalane  —

P rzez w szystk ie  serca bądź u ko ch a n e!
N iech głosi z iem ia  i niebo całe,
Serca M arji dobroć i ch w a łę !

W  dzień św ięta Twego, o Serce M atki, 
P rzed  ołtarz śpieszą w ierne Tw e d z ia tk i. 
Któreś na służbę Sw o ją  w ybrało ,
B y  ży ły  Serca M arji chwałą...

W  dzień św ięta  Twego, o M alko  Pana,
D o św ią tyń  śp ieszy d zia tw a  w ybrana ,
Tobie pośw ięca życie swe, całe,
I  głosi Serca M arji chwałę...

W  dzień św ięta  Twego, o Serce drogie,
Serc w dzięcznych  dary, skrom ne , ubogie. 
M iłości k w ia ty  n iesiem y białe.
N a w iększą  Serca M arji c h w a łę !

Za T w ą  opiekę d zięk i sk ła d a m y .
W spiera j nas n a d a l łaską, b łagam y.
Niech dzieci Tw oje p rze z  w ieczność całą  
Cieszą się Serca M arji chwałą!...
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Ci, co w  osta tn ią  sierpnia  niedzielę.
K w ia ta m i uczuć w ieńczą  nieśm iele  
Tron T w ój D ziew icy  —  słoneczny, biały.
N iech u jrzą  w  niebie  — w ielkość Tw ej chw ały!...

Zofja Kaczkowska.

Międzynarodowy Akademicki Kongres Misyjny w Poznaniu.
Od 28 w rz e śn ia  do 2 p a ź d z ie rn ik a  od b y w ać  się będzie  

w P o z n a n iu  M ięd zy n a ro d o w y  A k a d e m ic k i  K ongres  M isy jny  
pod  p r o te k to r a te m  Jego E m in e n c j i  Ks. K a r d y n a ła  Dr. A u g u ­
s ta  H londa , P r y m a s a  P o lsk i .  P ie rw sz y  to tego ro d z a ju  
z jazd  m is y jn y  w  O jczyźnie  naszej.  Celem jego — p o d n ie ­
sien ie  z a in te r e s o w a n ia  się m is ja m i ,  w zm ożen ie  go rl iw ośc i  
w s łużb ie  d la  n ich , o raz  w y k a z a n ie  in n y m  n a ro d o m  w y n i ­
k ó w  d o ty chczasow ej d z ia ła ln o śc i  m isy jn e j  P o lsk i .  Z ap o w ie ­
dzieli p rzybyc ie  sw oje  n a  K o n g re s  o b yw ate le  n ieom al 
w sz y s tk ic h  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h ,  d o s to jn icy  Kościoła , p rz e d ­
s taw ic ie le  n a u k i ,  p rz y ją w sz y  ła s k a w ie  obow iązek  w y g ła ­
s z a n ia  re fe ra tó w . Że w y m ie n im y  tu t a j  k i lk u  ty lk o :  Ks. B i­
s k u p  B a u d r i l la r t ,  k tó ry  m ów ić  będzie  o p ra c y  m isy jn e j  
K ośc io ła  k a to l ick ieg o  w św ie tle  h is to r j i ,  Ks. A rc y b isk u p  
de G u e b r ia n t  pow iedzie  z e b ra n y c h  n a  „w ęd ró w k ę  przez 
po la  m isy jn e" ,  Ks. prof. S c h m id l in  om ów i s p ra w ę  n a d e r  
w a ż n ą  „Misje a  w iedza" ,  p rzybędz ie  z R z y m u  Ks. prof. H u ­
gon  B er t in i ,  s e k re ta rz  R a d y  g e n e ra ln e j  w Dziele Rozkrze- 
w ie n ia  W ia ry ,  O. W oro n ieck i ,  r e k to r  U n iw e r s y te tu  L u b e l­
skiego, w reszc ie  w y k aże  „U dzia ł P o lsk i  w dziele m isy j-  
n em ".  R e fe ra ty  te  z o s ta n ą  w ygłoszone  n a  z e b ra n ia c h  p le ­
n a rn y c h .  P o z a te m  zb ie rać  się b ę d ą  u czes tn icy  K o n g resu  
ta k ż e  i w se k c ja c h  — nie b r a k  będzie  w n ich , j a k  rów nież  
n a  w y s ta w ie  m isy jn e j  i Soda lic j i  św. P io t r a  K law era .  Czy­
te ln ic y  „ E c h a  z A fryk i" ,  w ie rn i  P rz y ja c ie le  Misyj, n ie  m o g ą  
pozos tać  o b o ję tn y m i  w obec K o n g re su  m isy jn eg o  w P o z n a ­
n iu . K to  może, szczególnie  m ie s z k a ń c y  g ro d u  P rz e m y s ła ­
w a  i W ie lkopo lsk i ,  po śp ie szą  zap ew n e  osobiście , in n i  ł ą ­
czyć się b ę d ą  m y ślą ,  m o d l i tw ą ,  b ę d ą  czy tać  p i ln ie  s p r a ­
w o z d a n ia  z o b ra d  po gaze tach .  Dziś już  p rz y g o to w u jm y  
m o d l i tw ą  te n  K ongres ,  by  b ło g o s ław ień s tw o  Boże j a k  n a j ­
obfitsze  to w arzy szy ło  o b rad o m , by  s ło w a  z a m ie n i ły  się 
w czyn, w czyn w ie lk i  o f ia rn y  P o ls k i  k a to l ick ie j ,  p rz y śp ie ­
sz a ją c y  u rz e c z y w is tn ien ie  się s łów  Zbaw ic ie la ,  że „będzie 
je d n a  o w c z a rn ia  i jed en  P as te rz " .

— ----



List
św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary.
Szanowni Czytelnicy doznają niezawodnie dużo pociechy 

w ew nętrznej, czytając słowa uznania i zachęty Jego Em inencji 
Ks. K ardynała P refek ta Propagandy, skierow ane do generalnej 
Kierowniczki Sodalicji św. P io tra  Klawera, po przedłożeniu 
przez n ią  tejże św. Kongregacji — tak  jak  co ro k u .— spraw o­
zdania z podziału jałm użn, złożonych na Misje afrykańskie 
przez w iernych w roku 1926. Cenne słowa Jego Em inencji u jaw ­
n ia ją  na nowo jego w ielką życzliwość oraz szczere życzenie, by 
Sodalicja św. P io tra  Klawera, której Jego Em inencja jest czci­
godnym Protektorem , w zrastała  i rozszerzała się.

Św. Kongregacja „de P ropaganda fide“.
Protokół Nr 1597/27.

Rzym , 2 m a ja  1927.

C zc igodna  P an i!

Doszedł m n ie  w7 sw o im  czasie  l is t  P a n i  H ra b in y  z d. 
27 ub ieg łego  m ies iąca ,  w raz  z d o łą c z o n y m  d o ń  w y k azem  
ofiar,  z łożonych  w S o d a lic j i  św. P io t r a  K la w e ra  i rozd z ie ­
lonych  p o m ięd zy  Misje w  r o k u  1926.

W idzę  z niego ze szczerą  poc iechą , że ogó lna  s u m a  
j a łm u ż n  p rzew y ższa  s u m ę  r o k u  zeszłego; d z ięk u ję  P a n u  
B o g u  za  to, że w ie lk ą  dob ro c ią  S w o ją  ra c z y ł  w sp ie ra ć  So- 
da l ic ję  i r a d u ję  się ca łem  se rcem  w ra z  z P a n i ą  i Jej gor- 
l iw em i w s p ó łp ra c o w n ic a m i  z tego w szystk iego , czego do­
k o n a ły  w u b ie g ły m  ro k u .

P r a g n ą c ,  by  d z ia ła ln o ść  Sodalic ji .  t a k  k o rz y s tn a  d la  
św ię te j  s p ra w y  m isy jn e j ,  ro z w in ę ła  się w p rzysz łośc i  je ­
szcze w ięcej,  p rz e s y ła m  P a n i  H ra b in ie  i całej Soda lic j i  
j a k  n a jlepsze  życzen ia  i z se rc a  b łogosław ię .

P a n i  H ra b in y

szczerze o d d a n y  s łu g a

W. M. K ard. V an R o ssu m . 
prefekt.

F ranciszek  M archetti Selvaggiani.
A rcybiskup Seleucji, sekretarz.

Czcigodna Pani M arja Falkenhayn 
G eneralna K ierowniczka Sodalicji św. P io tra  Klawera.



Róże i ciernie.
Wikarjat apostolski Ruandy (Afryka środkowa).

List M gr'a Classe.

Z a w a r to ść  n a d e s ła n e j  d la  n a s  s k rz y n i  s p ra w i ła  n a m  
m i łą  n ie sp o d z ian k ę .  R ów nie  p ię k n y c h  ozdób d la  ko śc io ła  
n ie  o t r z y m a l i ś m y  już  od r o k u  1913; b ę d ą  one d la  w sz y s t ­
k ic h  ź ró d łem  w ie lk ie j  radośc i .  N as i  b ied n i  m u rz y n i  p o trz e ­
b u ją  b o w iem  od czasu  do czasu, t a k  sam o, ja k  i ich  b r a c ia  
w E u ro p ie  d e k o ra c y j  z ew n ę trzn y ch ,  w p a d a ją c y c h  w  oko, 
zw łaszcza  w g łów ne  św ię ta  r o k u  kośc ie lnego , d o p o m a g a  
im  to  b a rd zo  do lepszego z ro z u m ie n ia  w ie lkośc i  i m a je ­
s t a tu  Bożego o raz  do żyw ego w sp ó łw e se le n ia  się w  P a n u  
w d n i  u ro czy s te  z Kościo łem , czu łą  m a t k ą  d u sz  lud zk ich .

Obecnie k ie d y  nasze  g m in y  c h rz e śc i ja ń s k ie  ro z w i ja ją  
się p o m y ś ln ie  (n iek tó re  l iczą już  4, 5, 7000 c h rze śc i jan ,  
z g ru p o w a n y c h  d o oko ła  dużego  kościoła), p r a g n ę l ib y ś m y  
więcej zrobić d la  ty c h  kościo łów , niż d la  m a ły c h  kap lic ,  w y ­
posażyć  je m oż liw ie  bogato . Je ś l ib y  k to  z D obroczyńców  
Misyj m ógł d o s ta rczy ć  n a m  k a p y  b ia łe j  d la  t rz e c h  s tacy j  
m isy jn y c h ,  k tó re  d o tą d  jej n ie  p o s ia d a ją ,  jak że  b y l ib y ­
śm y  szczęśliw i! O d c z u w a m y  s ta ły  b r a k  sz a t  l i tu rg ic z n y c h ;  
nasze  d a w n e  s tac je  p o s ia d a ją  jeszcze te  k ap y ,  k tó re  p rz e ­
s ła ła  im  ś. p. Z a ło ży c ie lk a  Soda lic j i  K la w e r ja ń sk ie j ,  a  k tó ­
r ą  u w a ż a ją  zaw sze za sw ego A n io ła  Stróża.

Oto k i lk a  szczegółów z naszego  S e m in a r ju m .
A l o j z y  B i  g i r  u  n i w a m i  p ra c u je  p i ln ie ;  pochodzi  

on z a ry s to k ra ty c z n e j  k a s ty  B a tu tsó w , z zacnej,  ch rześc i­
ja ń s k ie j  rodz iny , l iczącej o śm io ro  dzieci. J e d e n  z jego m ło d ­
szych  b ra c i  i jed en  z k u z y n ó w  w s tą p i l i  świeżo do m a łe g o  
S e m in a r ju m .  A lojzy odbył już  d w u le tn i  k u r s  filozofji, d w a  
la ta  uczęszczał n a  teo log ję ; te ra z  spędz i ro k  p róby  
(„p rak ty k i" )  w  jedne j  z n a sz y c h  s tacy j ,  by  n a s tę p n ie  w ró ­
cić do dużego  S e m in a r ju m  n a  o s ta tn ie  d w a  la t a  teo logji  
m o ra ln e j .

A l b e r t  N d a g i j i m a n a ,  z Issav i,  zos ta ł  w y św ię ­
cony n a  k s ię d z a  w u ro czy s to ść  N iep o k a lan eg o  Poczęcia ,  
św ię to  p a t r o n a ln e  W ik a r ja tu .  Je s t  to  już  s ió d m y  tu b y lczy  
k a p ła n ,  a  jed en  z m o ic h  syn ó w  n a ju k o c h a ń s z y c h !  Był 
zaw sze  w zo ro w y m  se m in a rz y s tą ,  to  też u fa m y ,  że będz ie  
z n iego  k a p ła n  gorliw y , pobożny  i o se rc u  p ro s te m . W  s tycz ­
n iu  o d p ra w i ł  w Issav i  sw ą  p ie rw sz ą  Mszę św ię tą ,  poczem  
m ia ł  szczęście udz ie l ić  C h rz tu  św ię tego  s ta re j  m a tc e ;  c a ła  
jego ro d z in a  je s t  obecnie  c h rz e śc i jań s k a ,  ojciec bow iem  
zosta ł  och rzczony  r o k u  zeszłego. P o w a ż n e  u sp o so b ie n ie  
m łodego  k a p ła n a  r o k u je  j a k  na j lep sze  nad z ie je  n a  p rz y ­



szłość. Nie u s ta je  011 w  p ra c y  n a d  w y ro b ie n ie m  w ew nę trz -  
nem , d o sk o n a l i  się w cno tach ,  p o m a g a ją c  n a m  dzie ln ie  
w  p r a c y  d u s z p a s te r s k ie j :  w s łu c h a n iu  spow iedzi, k a te c h i ­
zacji, o d w ie d z a n iu  c h o ry c h  i s tacy j  p o m o cn iczy ch ;  cz tery  
r a z y  w  ty g o d n iu  u czy  w  szkole  m isy jn e j .  P o  o t r z y m a n iu  
św ię c e ń  o d p ra w ił  Mszę św ię tą  za swojego  czcigodnego 
dobroczyńcę , k tó r e m u  zaw dzięcza  k a p ła ń s tw o  i o k tó ry m  
zaw sze  będzie  p a m ię ta ł  w  m o d li tw ie .

P o le c a m  p a m ię c i  P rzy jac ió ł  Misyj m a łą  M a  r  j ę - J  ó- 
z e f i n ę  K a n g e y o  z gó r  K ahago ,  b l isko  K abgay . Osiem,

Grupa seminarzystów 7. Kiwu.

dz iew ięć  m ies ięcy  t e m u  u m a r ł a  jej m a tk a ,  po d łu g ic h  i cięż­
k ic h  c ie rp ien iach .  W  d o m u  zosta ło  o śm io ro  s ierot.  Ojciec 
n ie  chce dać  dz ieck a  z d o m u  (dz iew czynka  liczy pięć czy 
sześć lat), k a ż ą c  m u  p ra c o w a ć  j a k  dorosłe j  dziew czynie , 
w obec czego O. L eco ind re ,  chcąc  m ieć  b ied ac tw o  w s tac j i  
m isy jn e j ,  d o s ta rc z a  pożyw ien ia ,  m im o  srożącego  się g łodu , 
całej rodz in ie .  Ojciec m a  z a m ia r  ożenić  się po ra z  d rug i ,  
p rzez  to  j e d n a k  los dzieci, zw łaszcza  m a łe j  M arji-Józefiny , 
n ie  po lepszy  się. B y łby  to p ra w d z iw ie  d o b ry  u c z y n e k  p o ­
śp ieszyć  jej z pom ocą .

Głód da je  się tu t a j  w  d a lsz y m  c iąg u  dobrze  we znak i.  
Z  pól z e b ra l iśm y  za ledw ie  po łow ę tego co zw yk le  i to  je ­
szcze n ie  w szędzie ;  k lę s k a  p o t r w a  jeszcze pięć a lbo  6 m ie ­
s ięcy. N a jb a rd z ie j  k ło p o czem y  się o n a sz y c h  s e m in a rz y ­



s tów ; z m u sz e n i  je s te śm y  n a b y w a ć  d la  n ich  żyw ność  w  od- 
leg łem  o d w a  ty g o d n ie  d rog i  od nasze j  s ta c j i  Kongo Bel- 
g i jsk iem , o raz  w  U gandzie .  F a so la ,  k tó r a  w ra z  z m ą k ą  so r ­
go s ta n o w i  t u  p o d s ta w ę  o d ży w ian ia ,  po d sk o czy ły  w cenie  
n a  1 fr. 20 c. za  k i lo g ra m . Z tej sa m e j  p rzy czy n y  u c ie rp ia ł  
też n ie m a ło  N o w ic ja t  S ió s tr  tu b y lc z y c h  w  Issav i.  N a  u t r z y ­
m a n ie  s e m in a rz y s tó w  i u czn ió w  lca tech is tów  w K a b g a y i  p o ­
t rz e b a  codz ień  200 kg. żyw nośc i,  n ie  w licza jąc  w  to b ie ­
dnych , k tó ry c h  w s p ie r a m y  w  m ia rę  m ożnośc i .  T rzy  ra z y  
ro z w a ż a l iś m y  już n a  serjo  o d es łan ie  do d om ów  n a sz y c h  
sem in a rz y s tó w ,  n ie  m ie l iśm y  j e d n a k  se rc a  — i t a k  d o tą d  
r a d z im y  sobie jakoś .  Z a w d z ię c za m y  to  z p e w n o śc ią  szcze­
gólnej p o m o cy  ś. p. h r .  L edóchow sk ie j ,  k tó re j  p o lec i łem  
gorąco  k ło p o ty  żyw nościow e. W obec tego, p o m im o  c iężk ich  
czasów, n ie  u p a d a m y  n a  d u c h u .

Bóg m iło s ie rn y  b ło g o s ław i nasze j  p racy .  P ie rw sz e g o  
s ty czn ia  1926 r. p rze sz ła  liczba  n a sz y c h  c h rz e śc i jan  30.000; 
to też d z ię k u je m y  z g łęb i d u sz y  Z baw ic ie low i,  że raczy  
b ło g o s ła w ie ń s tw e m  sw e m  o taczać  n a s z ą  25-le tn ią  d z ia ła l ­
ność  w drog ie j  R u an d z ie ,  p o leca jąc  z a ra z e m  w  codz ien ­
n y c h  n a sz y c h  m o d l i tw a c h  w sz y s tk ic h  o d d a n y c h  n a m  Do­
broczyńców , k tó r y m  po B o g u  ty le  m a m y  do zaw dz ięczen ia .

—- **̂* — —

Poświęcenie i zawieszenie dzwonu w Keimoes.
przez M isjonarza ze Zgrom adzenia OO. Oblatów 

św. Franciszka Salezego.
Wikarjat apostolski Rzeki Orange.

K ronika Sodalicji św. P io tra  K law era donosiła Czytelnikom 
„Echa z Afryki" w Nr. 8 r. 1926 o laniu  dzwonu w Tyrolu dla 
kościoła w Keimoes w Afryce południowej. Dzwon ten, u lany 
w początkach kw ietnia, podczas W ielkiego Tygodnia, przybył 
na miejsce przeznaczenia w m iesiącu sierpniu.

„N iezw łocznie  z a b ra n o  się do s t a w ia n ia  ru s z to w a n ia ,  
po k tó re m  d zw on  m ia ł  się d o s ta ć  n a  szczyt w ieży  k o śc ie l­
ne j;  p ra c e  te  p rzy g o to w aw cze  p o s tę p o w a ły  b a rd z o  pow oli,  
gdyż nie  m a m y  tu t a j  ty c h  w s z y s tk ic h  u ła tw ie ń ,  ja k ie m i  
cieszy się E u ro p a .  P o m y sło w o ść ,  d o k ła d n o ść  i go r l iw ość  
poczciw ego B r a ta  H e n r y k a  zd o ła ły  j e d n a k  p o k o n a ć  szczę­
śliw ie  t r u d n o ś c i  i w ykończyć , co było p o trzeba ,  n a  p ią te k  
3 w rz e śn ia ;  sobotę  z u ży l iśm y  n a  b e z p o ś red n ie  p rz y g o to ­
w a n ia  do p o św ięcen ia ,  k tó re  zos ta ło  w yzn aczo n e  n a  n ie ­
dzielę.

W  p r z y b r a n y m  w o d św ię tn e  sz a ty  D o m u  B ożym  spoczął 
dzw on, s t ro jn y  w  w ień ce  z k w ia tó w  i z ie leni.  K ościół n ie  
m ógł po m ieśc ić  w ie rn y c h ,  śp ie szący ch  ze w szech  s t ro n  n a



nab o żeń s tw o , p ra g n ą c y c h  w ziąć  u d z ia ł  w te j  n iezw yk łe j  
ee rem on ji .  K alek i,  chorzy , c ie rp iący  — nie  m o g ąc  p rzy jść  
o w ła s n y c h  s i lach ,  p ros il i ,  by  po n ic h  w ó zk iem  p rzy jech ać ,  
j a k  to z w y k l iśm y  czynić  w n a jg łó w n ie jsze  św ię ta .  I tu ł a j  
B r a t  H e n ry k  p o d ją ł  się tej do b ro czy n n e j  m isji .  W y ru sz y ł  
w sobotę  w czesn y m  ra n k ie m ,  w ó zk iem  zap rzężo n y m  w  osły; 
ob jech a ł  w szy s tk ie  ch a ty ,  z a b ie ra ją c  b ied ak ó w , u m ie sz c z a ­
jąc  ich  j a k  ty lk o  się da ło  n a jw y g o d n ie j  n a  z a b ra n y c h  ze 
s tac j i  m isy jn e j  p o d u sz k a c h .  Z a p e łn iw sz y  ekw ipaż , p o w ró ­
cił zw olna , o m i ja ją c  s t a r a n n ie  n ie ró w n o śc i  drogi, k a m ie ­
nie, by  u n ik n ą ć  b o le sn y ch  w s trz ą śn ie ń .  Otóż i s ta n ę l i  
u  celu. M iłos ie rny  w o źn ica  b ierze  jednego  po d r u g im  n a  r a ­
m io n a  i zan o s i  do kościo ła .  T u ta j  p o k a z u je  im  dzw on, 
t łu m a c z y  w szy s tk ie  jego części. P o te m  w y p ro w a d z a  ich  
znow u, u m ie sz c z a  w c ie n iu  d rzew a ,  gdzie  p e łn a  p o św ięce ­
n ia  S io s t ra  J o a n n a -T e re s a  ro zd z ie la  im  posiłek , o p a t ru je  
r a n y  i w rzody , n ie  z a p o m in a  n a w e t  o o b d a ro w a n iu  każdego  
g a r s t k ą  ty tu n iu ,  k tó ry  — ta k  m ężczyźn i j a k  i k o b ie ty  —- 
zw y k li  pa l ić  z t a k ą  p rz y je m n o ś c ią  w  s ta r y c h  zak o p co n y ch  
fa jk ach .

K azan ie  oko licznośc iow e p odczas  u ro czy s te j  s u m y  
w y g ła sz a  W. O. Fages... P rzez  35 m i n u t  t r z y m a  s łu c h a ­
czów pod  u r o k ie m  sw ego żyw ego słowa, pe łnego  d u c h a  
ap o s to lsk iego ,  bogą tego  m im o  u b ó s tw a  m u rz y ń s k ie g o  ję ­
zyka. P o  w y t łu m a c z e n iu  z e b ra n y m , co to  je s t  dzw on, ja k ie  
p rz y s łu g i  od d a je  p rz y  s p e łn ia n iu  o b o w iązków  re l ig i jn y ch ,  
po o b ja ś n ie n iu  poszczegó lnych  ce rem o n ij  p o św ięcen ia ,  opo­
w ia d a  m u rz y n o m ,  j a k  się o d b y w a ło  la n ie  tegoż dzw onu , 
h e n  da lek o  za m o rzem , w  E u ro p ie ,  w z y w a ją c  ich  go rąco  
do su m ie n n e g o  sp e łn ie n ia  o b o w ią z k u  w dzięcznośc i  wobec 
D obroczyńców  Misyj, k tó rz y  im  p rz y s ła l i  t a k i  cen n y  dar .

P o św ięcen ie  odbyło  się dop iero  w ieczorem . Msgr. Si­
m on , n a sz  czc igodny  W ik a r ju s z  a p o s to lsk i ,  p rzy b y ł  do 
K eim oes  d la  u d z ie le n ia  S a k r a m e n tu  B ie rz m o w a n ia ;  u d z ie ­
lił go j a k  ty lk o  m o ż n a  na ju ro czy śc ie j ,  m im o  w ie lk iego  
zm ęczen ia ,  m a lu ją c e g o  się w y ra ź n ie  n a  tw a rz y  i s i lnego  
k asz lu ,  k tó ry  n im  co c h w ila  w s t r z ą s a ł  g w a ł to w n ie ;  s t a n  
jego z d ro w ia  w y m a g a łb y  zupe łnego  spoczynku .

Poszczególne  części c e r e m o n ja łu  l i tu rg iczn eg o  z a jm o ­
w a ły  żyw o c z a rn y c h  c h rześc i jan ,  oczy ich, już  to  w p a t r z o ­
ne  w  dzw on, już  też  w  K siędza  B is k u p a  i o ta c z a ją c y c h  go 
k a p ła n ó w ,  ro z tw ie ra ły  się co raz  szerzej. Z a in te re so w a n ie  
przesz ło  w e n tu z ja z m  z chw ilą ,  gdy  po p o św ię c e n iu  u d e ­
rzono  w  d zw on  p o ra ź  p ie rw szy .

D zw on zos ta ł  och rzczo n y  im ie n ie m  M arji-T eresy , k u  
u czczen iu  ś. p. h r .  L ed ó chow sk ie j ,  Z a łożyc ie lk i  Soda lic j i



św. P io t r a  K law era .  P e łn e  ra d o śc i  m a n ife s ta c je  u szczęś l i ­
w io n y ch  m u rz y n ó w  zak o ń czy ły  tę  pam ię tną ,  niedzielę .

D n ia  n a s tę p n e g o  p rz y s tą p io n o  do w s tę p n y c h  p ra c  
w celu  u m ie sz c z e n ia  d z w o n u  n a  k ośc ie lne j  wieży. W e  w to ­
r e k  ran o ,  w  obecności K s iędza  B isk u p a ,  Ojców M is jo n arzy  
i S ió s tr  m isy jn y c h ,  b ia łe j  i c za rne j  szko lne j  dz ia tw y , pod 
u m ie ję tn e m  k ie ro w n ic tw e m  B r a ta  H e n ry k a ,  pon iós ł  się 
dzw on  k u  górze, u n o s i ł  się coraz  wyżej, wyżej, aż  go w re sz ­
cie u c h w y c i ły  s ilne  r a m io n a  i p rz y tw ie rd z i ły  ta m ,  s k ą d  
o d tą d  głosi c h w a łę  P a n a  n a d  P an y .

N a z a ju t r z  w środę , 8 w rześn ia ,  św ię to  N a ro d z e n ia  
N ajśw . M arj i  P a n n y ,  p o p ły n ę ły  p ie rw szy  ra z  po g ó ra c h  i do­
l in a c h  p o w ażn e  w ese ln e  dźw ięk i  n a  p o r a n n y  „A nioł P a ń ­
ski" , b u d z ą c  m ie sz k a ń c ó w  w io sk i  P o z d ro w ie n ie m  A niel-  
sk iem . O d tąd  t rz y  ra z y  d z ien n ie  p rz y p o m in a  nasz  dzw on  
d o b ry m  k a to l ik o m , b y  w znos il i  m o d ły  do B oga  za siebie 
i D obroczyńców ; u p o m in a  n ied b a ły ch ,  g ro m i  odstępców , 
w y rz u c a ją c  p ie rw sz y m  obo ję tność  , o s t a tn im  zb rodn ię ;  
z w ia s tu je  n ie -k a to l ik o m , że się dz ień  zaczy n a  lub  kończy , 
zb liża jąc  ich  coraz b a rd z ie j  do chwili,  w k tó re j  ro z p o z n a ją  
b łą d  i fa łsz ;  je s t  d la  p o g a n  w e z w a n ie m  Bożem , ź ród łem  
p ra w d z iw e g o  szczęśc ia;  a  n o w ą  tę  m e lo d ję  n iez iem sk ie j  
p ie śn i  p o w ta r z a ją  zdz iw ione  e c h a  a f ry k a ń s k ie j  k ra in y ,  
u n o sząc  ją  w ysoko  k u  obłokom .

Te słów  k i lk a  n iechżeż  będzie  w y ra z e m  nasze j  szcze­
re j  i g łębok ie j w dzięcznośc i  d la  D obroczyńców  i P r z y ja ­
ciół c z a rn y c h  c h rz e śc i jan  w K eim oes. W  c o d z ien n y ch  m o ­
d l i tw a c h ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  zaś p odczas  O fia ry  Mszy św., 
p ro s im y  w szyscy  B osk iego  P o ś re d n ik a ,  b y  s a m  raczy ł  po 
k ró le w s k u  sp łac ić  n a sz  d łu g ;  je s t  to b o w iem  je d y n y  spo­
sób u iszczen ia  się zeń, j a k im  rozporządzam y.. .

Bliskie objęcie now ego sierocińca.
W ikarjat ap osto lsk i A ntsirabe (M adagaskar).

List Siostry M arji Ludwiki, ze Zgrom. S. S. od Opatrzności 
Boskiej, M isjonarki w Faratsiho.

P rz e d  d w o m a  la ty  za ledw ie  p rz y b y ły śm y  do F a r a t ­
s iho, d o k ą d  W ie leb n i  Ojcowie de la S a le t te  o raz  tu b y lczy  
c h rz e śc i jan ie  w zy w a li  n a s  już  od la t  d w u d z ie s tu .  Część 
g r u n t u  u s tą p i l i  n a m  W ie leb n i  Ojcowie, re sz tę  p la c u  za ­
k u p i ły ś m y  za cenę w ie lu  ofiar. Z a n im  d a n e m  n a m  będzie  
z a in s ta lo w a ć  się j a k  należy, z a jm u je m y  czasow o m a le ń k i  
m a lg a s k i  dom ek , k tó r y  je d n a k  — p rz y z n a ję  szczerze —



t r u d n o  n a m  będzie  n a  dob re  opuścić , a  to z p o w o d u  z w ią ­
za n y c h  z n im  n ie z a ta r ty c h  w sp o m n ie ń .  Schody, p r z e r a ­
ża jąco  w ą sk ie  i spadz is te ,  z m u s z a ją  n a s  do g im n a s ty k i  
często n iezb y t  p rz y je m n e j .  C ztery  izdebki, n isk ie  i c iasne , 
w y w o łu ją  n ie raz  ż y w ą  wesołość  w śró d  8 m ie s z k a n e k  (3 
E u ro p e je k  i 5 M algaszek). G dy b o w iem  n. p. je d n a  z n a s  
chce  w yjść  z poko ju , s ied em  p o zo s ta ły ch  m u s i  k o n ieczn ie  
w stać ,  u m ie sz c z a jąc  n a  g łow ie  s to łeczek, n a  k tó r y m  s ie­
dzia ły , d la  p o z o s ta w ie n ia  d o s ta teczn eg o  p rze jśc ia .  Z ch a ty  
tej M a tk a  n a s z a  u d a je  się co r a n o  n a  p lac  b u d o w la n y ,  w  to ­
w a rz y s tw ie  dz ie lnego  budo w n iczeg o  i sw o ich  cz te rech  p o ­
m ocn ic ,  gdzie  p r a c u ją  z p o d z iw u  g o d n ą  w y trw a ło śc ią .  Roz-

Bcnjaminki Misji.

poczęto  od g ru n to w n e g o  k a rc z o w a n ia ,  n a s tę p n ie  po łożo­
no f u n d a m e n ty  i u s y p a n o  n iezbędne  w a ły  ce lem  w zm o c­
n ie n ia  z a b u d o w a n ia .  Lecz ile t r u d u ,  k ło po tów  i n ie p o k o ju  
p rz y  b u dow ie !

A więc n a jp ie rw  p rz y b y te k  Boskiego  Gościa... S za tan ,  
w śc ie k ły  n a  w id o k  m a ją c e g o  w zn ieść  się n ied łu g o  now ego 
t a b e r n a k u lu m ,  p o m n a ż a ł  ja k  ty lk o  m ógł trudnośc i . . .  I tak ,  
w szyscy  robo tn icy ,  p r a c u ją c y  p rzy  b u d o w ie  kap l icy ,  m u ­
sieli jed en  po d ru g im  p rz e ry w a ć  robo tę :  choroby , w y p a ­
d e k  śm ie rc i  w rodz in ie ,  n ieszczęś liw y  w y p a d e k  p rz y  p racy ,  
sp a d n ię c ie  z ru s z to w a n ia ,  r ę k a  z ła m a n a ,  a  n a w e t  p o tw arz ,  
r z u c o n a  p rzez  p ro te s ta n tó w  n a  naszego  g łów nego  m a j ­
s t r a  c iesie lsk iego , w s k u te k  czego z a m k n ię to  go n a  pe­
w ien  czas w  w ięz ien iu  i to w ła śn ie  w  chw ili ,  g d y  ro z ­
p o czyna ł  o b róbkę  d rz e w a  n a  ołtarz... D o d a jm y  jeszcze 
do tego w z ra s ta ją c e  ceny  m a te r ja łó w  b u d o w la n y c h  o raz



p rzew o zu  (m ie sz k a m y  o godzinę, d rog i  od dw orca) ,  a  p o ­
jąć  ła tw o , w j a k im  s ta n ie  z n a jd u ją  się obecnie  nasze  f i­
nanse .  A t u  n a leży  się śp ieszyć  z w y s ta w ie n ie m  ja k  n a j ­
p rędze j  m u r u  w okół n a sz y c h  m is y jn y c h  z a b u d o w a ń ,  jako  
o g ro d zen ia  och ro n n eg o ,  s trzegącego  m o ra ln o ś c i  w y c h o w a ­
nek. D la  s ie ro t  ty c h  p o trz e b a  znów  odzieży... Dalej, p ró żn y  
sp ich rz  z r o z w a r te m i  n a  oścież w r o ta m i  zdaje  się w o łać :  
N a p e łn i jc ie  m n ie  przecież, n ap e łn i jc ie !  Ju ż  t rz y  ra z y  p ró ­
b o w a ły ś m y  u czy n ić  zadość  jego w o łan iu ,  lecz cen a  ry ż u  
z 0.80, 1.50 lub  3 fr. p o d n io s ła  się obecnie  n a  6 fr... T y m ­
czasem  zaś w sz y s tk ie  nasze  w y c h o w a n k i  o d z n a c z a ją  się 
d o s k o n a ły m  ape ty tem .. .  z a c h w y c a ją c y m  oko, a le  n ie s te ty  
nie kieszeń...

Do s ie ro t  do d a jc ie  jeszcze dw ie  s ta ru s z k i ,  dw ie  poczci­
we babc ie  (neny  by). J e d n a  zg ię ta  t a k  w p a łą k ,  że b r o d ą  
s ięga  p ra w ie  k o lan ,  d r u g a  t a k  już  k r u c h a ,  że ty lk o  od 
c zasu  do czasu  t ro c h ę  d rzw i p o p i ln o w ać  m oże. K iedy  t a  
o s ta tn ia  s ta w i ła  się p rz e d  n a s z ą  P rze ło żo n ą ,  o św ia d c z y ła  
jej co n a s tę p u je :  „ W k ró tce  ju ż  u m rę ,  p r a g n ę  w ięc  zos tać  
u  w as, b y  się tu t a j  p rzy g o to w ać  n a  w ieczność  p rzez  częste  
p rz y s tę p o w a n ie  do K o m u n j i  św. i m o d l i tw ę  częstszą ; 
w m oje j  w iosce  je s te m  za da lek o  od kościoła .. ."  W obec 
tego, p rze łożona , n ie  zw a ż a jąc  n a  p ró ż n y  śp ich le rz ,  ro z ­
w a r ła  r a m io n a  i m i ło s ie rn e  serce  d la  b iedne j  kob ie ty ,  t a k  
obecnie  szczęśliw ej! Z ro z rz e w n ien ie m  p a t r z y m y  n a  s t a ­
ru szkę ,  g d y  z t r u d e m  k ie ru je  k ro k i  swe do S to łu  P a ń s k i e ­
go, p o w ta rz a ją c  g ło śn y m  szep tem : „Mój Boże, b łogos ław  
d obroczyńcom , k tó rz y  w s p ie r a ją  Matki!..."

Zaw sze  z a c h ę c a m y  u c z ą c ą  się m łodz ież  do codz ienne j 
m o d l i tw y  za d o b roczyńców ; w szyscy  p rzy jac ie le  S o d a lic j i  
św. P io t r a  K la w e ra  m o g ą  być jej pew ni.  Z nasze j  s t ro n y  
p o le c a m y  się ró w n ież  go rąco  ich  m o d l i tw o m , bez ła s k i  
b ow iem  — ro z u m ie m y  to coraz to  ja śn ie j  — p r a c a  n a s z a  
nie w y d a  owoców.

Ofiary w przedmiotach,
przesłane Misjom afrykańskim  w roku 1926.

Ołtarze i sprzęty kościelne: 9 ołtarzy przenośnych —
2 tabernaku la  — 12 kielichów — 12 cyborjów — 4 
m onstrancje — 93 krzyże ołtarzowe — 234 lichtarze 
na  ołtarz — 1 żyrandol — 29 dzwonów wieżowych —
3 naczynia na Oleje św. — różne przedm ioty jak: 
kadzielnice, dzwonki do Mszy św., am pułki z tac­
kam i i t. d. L. 69.438.—



Aparaty kościelne: 5 baldachim ów  — 183 ornaty
kom pletne — 10 kap — 8 dalm atyk  — 133 stu ły  —
22 welum  — 72 rozm aitych burs — 1 krzyż bi­
skupi — 1 pierścień biskupi — 3 m itry  — 1 para  
rękaw iczek biskupich — 1 dzbanek z miednicz- 
ką — 124 koronki oraz inne ozdoby — 2 dywany 
ołtarzowe — 32 przykrycia n a  ołtarz — 30 sukienek 
dla m in istran tów  — rozm aite sukienki na  tab er­
nakulum , na  cyborja, birety, chorągwie i t. d. L. 141.304.—

Bielizna kościelna: 81 alb — 114 komeż — 75 kome-
żek dla m in istran tów  — 209 obrusów ołtarzowych- —
59 obrusów do Kom unji św. —2446 sztuk: korpo­
rałów, hum erałów  i t. p. — 21 ręczników do za­
k rystii i rozm aita  drobna bielizna. L. 85.242.—

Przedmioty dewocyjne. Około 29.900 różańców — 
około 7770 skaplerzy — około 21.480 m edali­
ków — 200 sta tu ł — 2852 krucyfiksy — kilkanaście 
tysięcy obrazków oraz inne przedm ioty dewo­
cyjne. L. 133.400.—

Książki: 1 duży katechizm  obrazkowy —• H istorja św. 
ilustrow ana — 12 m szałów — 10 rytuałów  — 8 bre­
w iarzy — 1 Goffine — 20 Oficjum na cześć Najśw.
M arji Panny, inne rozm aite książki L. 8.310.—
Odzież: 4164 u b rań  dla m urzynów  — 46 p ar obuwia —
114 kołder — 2758 sztuk bielizny — 82 sztuki bie­
lizny na pościel — 2200 rozm aitych sztuk ubran ia  
(fartuchy, u b ran ia  męskie i t. p.) m aterja ły  L. 129.466.—

Przedmioty szkolne i materiał do robót ręcznych 
w w artości około L. 2.000—.

Rozmaite przedmioty: 11 harm onjum  —• 12 różnych 
instrum entów  m uzycznych — 3 row ery — 10 m oto­
cykl ów — 1 m aszyna do szycia — 2 apai’aty  foto­
graficzne — 2 pierzyny — 6 w alizek — 2 kom ­
pasy — narzędzia gospodarcze — lekarstw a — różne 
przedm ioty L. 102.960.—

W artość ogólna Lir. 672.120.—
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Spotkanie moje z Kardynałem Lavigerie.
(Przez M. T. hr. Ledóchowską).

(Dokończenie.)

W ia d o m o ść  o p o w s ta n iu  T o w a rz y s tw a  a f ry k a ń s k ie g o  
w K ra k o w ie  u c ie szy ła  go n ie zm ie rn ie ,  n a s t r ę c z a ją c  m u  za ­
ra z e m  m i łą  sposobność  o k a z a n ia  n a  now o swej w ie lk ie j  
s y m p a t j i  d la  „ sz lach e tn eg o  n a r o d u  p o lsk ie g o 1) O m a w ia ją c  
z ko le i  k w e s t ję  m a ło d u s z n y c h  n a ro d o w y c h  zazd ro s tek ,  
k tó re  w ik ła ły  tę  a k c ję  w d u c h u  Bożym , n ie  m o g ła m  nie 
p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  okoliczności,  że w ie lu  n ie  ża ło w ało b y  
p ie n ię d z y  d la  A fryk i,  gdyby... n ie  up rzed zen ie ,  że się n ie m i



z a m ie rz a  w sp ie ra ć  jed y n ie  f r a n c u s k ic h  M is jo n a rzy  *). N a  tę  
u w ag ę  w e s tc h n ą ł  ciężko K a rd y n a ł ,  a  oczy jego zasz ły  m g łą .  
„Ależ — toć  t u  przec ież  chodz i  o m u rz y n ó w ,  n ie  o F r a n c u ­
zów " — b y ła  ca ła  jego odpow iedź, w y p o w ie d z ia n a  g ło sem  
s i ln ie  w z ru szo n y m . W k o ń c u  p rz e d ło ż y ła m  m u  d r a m a t  n a  
t le  życ ia  a f ry k a ń s k ie g o  „Z aida" ,  p ro sząc  Jego E m in en c ję ,  
b y  go zechc ia ł  ła s k a w ie  p rzeczy tać  i pozw olił  p r z e t łu m a ­
czyć n a  język  f ra n c u sk i .  Zgodził się chę tn ie ,  te m b a rd z ie j  
gdy  zobaczył z p rzed m o w y , że dz ie łko  je m u  je s t  po św ię ­
cone.

— „A k tó ż  to je s t  t e n  A f ry k a n u s ? "  „ E m in en c jo ,  je s t  to 
osoba, k tó re j  s ta n o w isk o  to w a rz y sk ie  a b s o lu tn ie  z a b ra n ia  
u c h y l ić  p rzy łb icy" .  „A P a n i  j ą  z n a ? "  O c ią g a ła m  się chw ilę  
z odpow iedz ią ,  poczem  p o w tó rz y ła m  z n a c isk ie m  te  sam e  
słow a.

K a rd y n a ł  w e jrza ł  n a  m n ie  p rzen ik l iw ie ,  j a k b y  chc ia ł 
w n ik n ą ć  m i  aż  do g łęb i duszy . „N iech więc P a n i  u k lę k n ie ,  
rzek ł ,  i pozwoli,  że pob ło g o s ław ię  A f ry k a n u s a " .

U s łu c h a ła m  w e z w a n ia  i z b i ją c e m  se rcem  s c h y l i ła m  
g łow ę pod  b ło g o s ła w ią c ą  rę k ę  św ią to b l iw eg o  P ry m a s a .  
Czyż m o g ła  b y ła  s p o tk a ć  A f r y k a n u s a  p ię k n ie jsz a  od te j  n a ­
g ro d a ?  W y ję ła m  p o te m  dw ie  fo to g ra f  je K a rd y n a ła ,  k u ­
p ione  w n a jw ię k s z y m  p o śp ie c h u  p rzed  w y ja z d e m  z L u c e r ­
n y  i p o p ro s i ła m  Jego E m in e n c ję ,  by  n a  n ic h  zechc ia ł  ł a ­
sk a w ie  położyć swój podpis . J e d n a  z n ic h  b y ła  p rz e z n a ­
czona  d la  p ew n e j  w y so k o p o s ta w io n e j  d am y , czcicielk i 
K a r d y n a ła  L av iger ie ,  d r u g a  m ia ła  być d la  m n ie  n ie u s ta -  
ją c e m  w s p o m n ie n ie m  tej n ie z a p o m n ia n e j  chwili.

P o d czas  g d y  Ks. K a rd y n a ł  z go to w o śc ią  p rz y c h y la ł  się 
do m ej p rośby ,  s p o j rz a ła m  n a  zeg arek :  by ł n a jw ię k sz y
czas n a  m n ie .  W y t łu m a c z y ła m  E m in e n c j i ,  d laczego  m i 
t a k  śpieszno, w s p o m in a ją c  k ró tk o ,  w  ja k i  sposób  zdo­
b y ła m  sobie  w id zen ie  się z n im , doda jąc ,  że p rz y p is u ję  je ­
d y n ie  p o m o cy  Bożej to, że z d o ła ła m  s taw ić  czoło w sze lk im  
t ru d n o śc io m .

— „Ależ n a  m iło ść  B o sk ą  — z a u w a ż y ł  z ła g o d n y m  
u ś m ie c h e m  — P a n i  m o g ła  d o s tać  ap o p lek s j i ! "

P rz e d  o s ta te c z n e m  p o żeg n an iem , p o p ro s i ła m  jeszcze 
o osobne b ło g o s ła w ie ń s tw o  d la  T o w a rz y s tw  a f ry k a ń s k ic h ,  
bliżej m n ie  o b ch o d zący ch  i d la  ich  cz łonków . G d y m  u k lę ­
kła ,  by  je o trz y m a ć ,  polecił m i  J. E m in e n c ja ,  b y m  w jego 
im ie n iu  p o d z ię k o w a ła  ty m  w sz y s tk im ,  k tó rz y  p o p ie ra ją  
jego dzieło, p rosząc , by  go g o r l iw ie  w s p ie ra n o  m o d l i tw a m i .

*) To jednak nie odnosiło się do Polski, gdzie był wielki 
zapał i uznanie dla K ardynała Lavigerie i jego M isjonarzy.



„N iech P a n i  pow ie  sw o im  p rz y ja c io ło m  w A u s t r j i  
i Polsce, że czego m o im  p ra c o m  i p rzed s ięw z ięc io m  n a j ­
w ięcej po trzeba , to  m o d li tw y .  M ódlcie się w ięc  za  m n ie ,  
m ó d lc ie  bardzo!...."

W z ru s z o n a  do g łęb i o p u ś c i ła m  pokój K a rd y n a ła ,  
w  s ien i  h o te low ej n a t k n ę ł a m  się n a  p o z n a n y c h  n a  s t a tk u  
d w óch  M isjonarzy , k tó rz y  d w a  ra z y  ty le  czasu  zużyli  n a  
p rzy jśc ie  do A x en s te in u .  Z a w o ła ła m  im  ty lk o :  „Dopięłam, 
celu!", poczem  zb ieg łam  śp ieszn ie  po sc h o d a c h  i z czek a­
ją c y m  n a  m n ie  w  dz ied z iń cu  p rz e w o d n ik ie m  ru s z y ła m  
w  ró w n ież  fo rso w n y  m a r s z  z p o w ro tem . T e raz  j e d n a k  — 
z jakżeż  lek k iem , sw ob o d n em , r a d o s n e m  sercem !

Zejście  z g ó ry  — k a rk o ło m n e m i ,  n iebezp iecznem i ścież­
k a m i  — zab ra ło  n a m  około 20 m in u t .  P ięć  m i n u t  p rzed  
o d e jśc iem  p a ro w c a  z n a la z ła m  się n a  pom oście .  M ons igno r  
M eszczyńsk i  czeka ł n a  m n ie ,  p e łen  o jcow sk iego  n iepokoju ..  
Z m i n ą  zw ycięzcy, z p ra w d z iw ie  „ a le k s a n d ro w s k ą "  m in ą  
o p o w ie d z ia ła m  m u  o szczęsn y m  w y n ik u  m ej g w a ł to w n e j  
w y p ra w y ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  zaś  szczegóły ro zm o w y  z K a r ­
d y n a łe m  L av igerie .  P o d czas  całe j  p o w ro tn e j  d rog i  z B ru n -  
n e n  do L u c e rn y  za le w a ły  se rce  m o je  u c z u c ia  błogiej r a d o ­
ści. Z a p o m n ia ła m  o p ie k ą c y m  sk w arze ,  o z m ęczen iu  i n a ­
p a w a ła m  się do s y ta  c z a ro w n y m  w ie c z o rn y m  k ra jo b ra z e m ,  
u ż y w a ją c  j a k  zap ew n e  n ik t  z w sp ó łp asaże ró w .

Z u d e rz e n ie m  g o d z in y  s iódm ej,  p rz e b ra n a ,  św ieża  i n a  
pozór w y p o czę ta  — ja k  g d y b y m  b y ła  całe  poobiedzie  spę ­
d z i ła  n a jsp o k o jn ie j  j a k  z w y cza jn y  w ycieczkow iec  w  zw y­
k ły  św ia to w y  b a n a ln y  sposób  — u k a z a ł a m  się w o rsz a k u  
W. K siężnej. Z a s ia d ła m  do s to łu  w boga to  o św ie tlone j  sa l i  
j a d a ln e j  h o te lu  s z w a jca rsk ieg o ,  w oczach  m o ich  je d n a k  
b łyszczeć m u s ia ły  ja śn ie jsze  jeszcze b la s k i  r a d o śc i  w e ­
w nętrznej. . .

P ię tn a ś c ie  la t  u p ły n ę ło  od owej p a m ię tn e j  chwili,  K a r ­
d y n a ła  L av ig e r ie  n ie  było  m i d a n e m  w idzieć  po ra z  d rug i .  
W  t rz y  la t a  za ledw ie  po wizycie, j a k ą  m u  z ło ży łam  w A xen- 
s te in ,  p rz y n ió s ł  m i  t e le g ra m  wieść  o jego zgonie. W ie lk i  
a p o s to ł  n ie w o ln ik ó w  z a m ien i ł  z iem sk i  p a d ó ł  p ła c z u  na  
w ieczność  szczęśliw ą, gdzie  m u  b e z w ą tp ie n ia  p rz y p a d ła  
w u d z ia le  n a g ro d a ,  n a  k tó r ą  za s łu ży ł  sobie św ię tą  w a lk ą  
p o d ję tą  w  im ię  re l ig j i  i cyw il izac ji  c h rz e śc i jań sk ie j .  By- 
łoż m oże  p rz e c z u c ie m  to, co m n ie  podczas  m ego  p o b y tu  
w L u c e rn ie  z t a k  n ie p r z e p a r tą  s i łą  p c h a ło  do osobistego 
z e tk n ię c ia  się z K a r d y n a łe m ?  Byłżeż m oże głos w e w n ę t rz ­
ny, k tó r y  m i  n a g ląco  szep ta ł  do u c h a :  „T eraz  albo  n ig d y ?"

W a m  — życzliw i i d ro d zy  C zyte ln icy  — p o zo s taw iam , 
ro z w ią z a n ie  tego p roblem u.. .



Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera*).
Warszawa: Dnia 1 m a j a  odbyło się w kościele' Im ienia 

Jezus przy ul. Moniuszki miesięczne n a b o ż e ń s t w o  misyjne, 
jak  tu  w zwyczaju od la t wielu. Piękne kazania  gorliwych 
Księży Zelatorów lub Przyjaciół Misyj ściągają zwykle tłum y 
pobożnych, tak, iż szczupłych rozm iarów  kościół pomieścić ich 
nie może. Tym razem  wygłosił Słowo Boże Przew. Ks. Kan. 
K u c z y ń s k i  na tem at: ,,I inne jeszcze owce mam, które nie 
są z tej owczarni..." Żarem  apostolskim  tryskające kazanie zro­
biło silne w rażenie na słuchaczach i sprowadziło wiele nowych 
osób w progi b iu ra  przy ul. W areckiej.

Dnia 2 m a j a  odegrano staran iem  Sodalicji św. P iotra 
K law era w teatrze im Fredry  d r a m a t  m i s y j n y  „ Ma i -  
n a". Jest to sztuka bardzo zajm ująca na tle stosunków  maho- 
m etańskich, nap isana  pięknym  wierszem  przez „Jaw nutę". Z ain­
teresowanie było duże, praw ie wszystkie m iejsca zajęte. Kostju- 
my arabskie, choć w części szyte w domu, w ypadły bardzo 
efektownie. Jedynie a n trak ty  były zbyt długie i psuły nastrój, 
czego na przyszłość należy stanowczo uniknąć. Przed rozpo­
częciem przedstaw ienia w ykonał Chór Cecyljański pod b atu tą  
W. O. F lo rjana  hym n m isyjny „Błogosław Boże M isjonarza", 
oraz pieśń „Niebiosa głoszą". D eklam acja „Anioł opiekuńczy 
Polski i Polska" ks. Jeża była bez zarzutu. Szanownym PP. Am a­
torom  za um iejętną grę i wszystkim , którzy się przyczynili 
czemkolwiek do urządzenia tego W ieczoru misyjnego, w yrażam y 
na tern m iejscu serdeczne podziękowanie. „Bóg zapłać!"

Kraków: Dnia 17 k w i e t n i a  odbyło się miesięczne n a ­
bożeństwo m isyjne. Nieszpory celebrował P r z e w .  k s. W ł. 
J a n k i e w i c z ,  Prow incjał 0 0 . Jezuitów. Długie i pełne tre ­
ści kazanie wygłosił k s .  D r. H a r a z i m ,  Salezjanin z Dębnik. 
Rozpoczynając od słów Zbawiciela „Żniwo wprawdzie jest 
wielkie, ale pracow ników  m ało" w ykazał Czcigodny Kaznodzie­
ja naglącą potrzebę, łatwość, oraz konieczny obowiązek dla 
każdego kato lika w spom agania Misyj zagranicznych, w zbudza­
jąc wśród licznie zebranych słuchaczy wielkie zainteresow a­
nie dla tej Bożej sprawy.

Dnia 22 m aja  odbyło się w kościele św. B arbary  miesięcz­
ne nabożeństwo m isyjne z nauką, k tó rą  wygłosił Przewiel. ks. 
M a ś l i ń s k i ,  Regens Sem inarjum  śląskiego, wzywając słu ­
chaczy, bardzo licznie zebranych, aby póki czas nie ociągali 
się w apostolskiej pracy około szerzenia Królestwa Bożego na 
ziemi, w spierając niestrudzenie wedle możności insty tucje m i­
syjne.

Wilno: U r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  k u  c z c i  M a t k i  
B o s k i e j  D o b r e j  R a d y  odbyło się w dniu 1 m a j a  w ko­
ściele św. Jana  o godzinie 6-tej rano. Przeniesieniu Najśw. Sa­
k ram entu  z wielkiego ołtarza do kaplicy M atki Boskiej Dobrej 
Rady asystow ali zebrani licznie członkowie Sodalicji ze sz tan­
darem . Msza św. została odpraw iona wobec wystawionego 
Najśw. Sakram entu, członkowie Sodalicji przystąpili podczas

*) Przypisek Redakcji: Do kroniki num eru lipcowego w k ra­
d ła  się pom yłka, za k tó rą  Szanownych Czytelników najm ocniej 
p rzepraszam y — a mianowicie uroczyste nabożeństwo ku czci 
M. B. Dobrej Rady, jakie się odbyło w W arszawie, oraz zebra­
nie zelatorskie w arszaw skie podano pod rub ryką W ilna, co ni- 
niejszem  prostujem y.



niej do wspólnej Kom unji św. w intencji Misyj afrykańskich. 
Kazanie wygłosił ks. kanonik  S t a n i s ł a w  M i ł k o w s k i ,  za­
chęcając gorąco do większej ofiarności na cele m isyjne, przez 
k tó rą  to zobowiązujemy sobie Boga, P ana  wszechrzeczy.

Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  L i g i  d z i e c i ,  biorących za­
zwyczaj udział w przedstaw ieniach am atorskich odbyło się 
w dniu 29 m a j a. Przy pomocy ks, kanonika Miłkowskiego za­
wiązało się osobne koło dram atyczne. Ufamy, że ściślejsza łącz­
ność m łodych członków Koła, w ypływ ająca z wiernego przestrze­
gania nadanych temuż Kołu ustaw , przyczyni się w przyszło­
ści wielce do podniesienia artystycznej w artości przedstawień, 
przez co w zrastać będzie liczba gości — i co za tem  idzie — 
korzyść dla Misyj afrykańskich.

Łaski, przypisywane wstawiennictwu  
ś. p. Marji Teresy Ledóchowskiej.

Marja M. z K. przesyłając 10 złp. na cele Misyj a frykań ­
skich pisze :„Swego czasu m iałam  dziwny sen o M arji Teresie 
Ledóchowskiej. Mianowicie śniło mi się, że klęczałam  przed obra­
zem św . Teresy od Dzieciątka Jezus i m odliłam  się o posadę, 
ponieważ moje stosunki m aterjalne były bardzo ciężkie. W tem 
czuję jak  gdyby ktoś k ładł mi rękę na ram ien iu  i wyraźnie sze­
p ta ł: „Módl się, ale nie do tej Świętej, tylko do św. Teresy Le­
dóchowskiej". Jakoż zaczęłam nowennę, ułożoną przez siebie ■— 
9 Ojcze nasz, 9 Zdrowaś i oto podczas niej dostałem  dwie oferty 
na posadę. U znałam  to za cud, bo już k ilka miesięcy sta ra łam  
się bezskutecznie o jakiekolw iek zajęcie. Od tego czasu m am  
szczególny ku lt dla M arji Teresy Ledóchowskiej i wierzę, że 
o co tylko prosić ją  będę, napewno mnie wysłucha. Obecnie 
całą m oją nadzieję, że wyzdrowieję — gdyż znów zapadłam  
na płuca — pokładam  w niej".

K. F. M. sk łada — stosownie do zobowiązania — 20 złp. 
jako drugą ra tę  na u trzym anie m isjonarki-pom ocnicy w podzię­
kow aniu za łaski otrzym ane za przyczyną ś. p. Marji Teresy 
Ledóchowskiej.

E. M. Za uzdrowienie z ciężkiej choroby za przyczyną 
ś. p. M arji Teresy Ledóchowskiej sk ładam  5 złp. na Chrzest 
m urzynka.

Z. P. z T. składa 15 złp. na  Misje jako podziękowanie 
ś. p. M. T. Ledóchowskiej za szczęśliwie przebytą operację syna, 
polecając go i nadal Jej opiece.

M. G. z P. z rodzeństw em : „Najświętszem u Sercu Bożemu, 
które za przyczyną ś. p. M arji Teresy Ledóchowskiej wysłuchać 
nas raczyło, sk ładam y niniejszem  gorące dziękczynienie za 
dw ukrotne wygranie procesu w spraw ie m ieszkaniowej, prosząc 
pokornie o dalszą opiekę". (Ofiara na Misje — 3 złp.).

A. D. Uiszczając się z danego przyrzeczenia, dziękuje N aj­
świętszem u Sercu Jezusowemu za w ysłuchaną prośbę za przy­
czyną M arji Teresy Ledóchowskiej. Przysyła na  prasę a frykań ­
ską 20 złp.

A. S. z synem — Poznań: „W ywiązując się z danego przy­
rzeczenia przesyłam  5 złp. na cele m isyjne w Afryce, dzięku­
jąc serdecznie św iątobliwej M arji Teresie Ledóchowskiej za



otrzymaną za jej wstawiennictwem posadę dla syna, o co długo 
modliliśmy się do św. Tereni od Dzieciątka Jezus — ale napróż- 
no. Łaskę powyższą otrzymaliśmy po odprawieniu jednej no­
wenny do ś. p. Marji Teresy. Ukochana Marjo Tereso, wspo­
magaj nas i nadal w naszych potrzebach!"

„Leżąc bezwładnie już drugi rok w łóżku na porażenie stosu 
pacierzowego, opuszczona od lekarzy, którzy nie znaleźli środka 
na przywrócenie mi zdrowia i władzy w członkach, wyczytałam 
w „Echu z Afryki" o cudownych uzdrowieniach rozmaitych 
chorób za przyczyną ś. p. Marji Teresy Ledóchowskiej.

Zachęcona tem, wzięłam się gorąco do modlitwy i odpra­
wiałam nowenny do Marji Teresy, aby mi zdrowie uprosić r a ­
czyła, z obietnicą złożenia publicznego podziękowania i jakiejś 
ofiarki na cele misyjne, jeżeli tę laskę otrzymam.

1 rzeczywiście w ciągu tej nowenny tak  mi się polepszyło 
nagle, bez użycia żadnych lekarstw, że mogłam nietylko o w ła­
snych silach usiąść i swobodnie w łóżku się poruszać, lecz n a ­
wet — ku ogromnemu zdziwieniu lekarzy sam a opuściłam 
łóżko i bez niczyjej pomocy przechadzałam się po celi.

Wywiązując się z danej obietnicy, sk ładam  dzisiaj z wdzię­
cznego serca najserdeczniejsze podziękowanie dla mej cudownej 
Orędowniczki, posyłam jako wotum stułę i mojej roboty bursę 
na Misje afrykańskie, prosząc najpokorniej całą Sodalicję o św. 
modlitwy, abym zupełne uzdrowienie z tej choroby, za przyczyną 
Marji Teresy uzyskać mogła".

Siostra Ludwika Rafaela Drelinkiewiczówna
21. III. 1927. Benedyktynka ze Staniątek.
M. T. z K. dziękuje za uzdrowienie od silnego bólu głowy.
A. T. z K. dziękuje za skuteczną pomoc i wybawienie z wiel­

kiego kłopotu.

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają
Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie. 

JĆ? Z& JZ? JZ7 JZ7 JZ? JZ? JZ7 JZ7 JZ7 JZ7 JZ? JZ? JZ7 Z&

»Gorąca wdzięczność dla Niepokalanego Serca M arji n a ­
k łada  na m nie słodki obow iązek w ypow iedzenia publicznie  
tego, czego m nie nauczyło, o czem m nie przekonało  d ługo­
letnie doświadczenie — a m ianowicie, że szybkie a nieoczeki­
w ane postępy, stw ierdzane w  katolickich Misjach, zawdzięcza  
Kościół św. w staw iennictw u tej D ziew icy przeczystej, ta k  p o ­
tężnej na niebie i na ziemi, której Serce interesuje się żyw o  
spraw ą szerzenia Królestwa Boskiego Sw ego Syna«,

Justyn  de Jacobis.

Redaktor odpowiedzialny: Marja Kopińska

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera. 
Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,

p o d  z a r z ą d e m  L.  W ó j c i k a .


